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Kom unikaty
K orporacji Z ak ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o znańsk ie  z  s ied zib ą  w  Poznaniu

P rzys z łe  egzam iny!
W nioski do najbliższych egzam inów  n a  po­

m ocników  n ależy  ju ż  te raz  zgłaszać. Do w n io ­
sku, nap isanego  przez ucznia, dołączyć należy :

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. Pośw iadczenie zak ład u  z odbytej nauki.
4. Ugodę.
Poza tem  zw racam y Szan. Członkom: K or­

poracji uwagę, że w niosk i uczni z Z akładów , 
zalegających ze sk ład k am i K orporacyjnem i, n ie 
zostaną uw zględnione dopóty, dopóki sk ładk i 
te nie zostaną w całości u regulow ane.

S zko ta  zaw odow a  
czy parod ja?

Na teren ie  Bydgoszczy toczy się od dłuż­
szego czasu w a lk a  o szkołę zawodową. Is tn ie ­
ją c a  tam że P ań stw o w a Szkoła Przem ysłow a, 
sk ąd in ąd  zasłużona, ale co do d ru k a rs tw a  zapi­
sa ła  się n iezbyt pochlebnie. To też ju ż  przed 
dw om a la ty  postanow iono oddział graficzny  
znieść, a is tn ie jące  u rządzenie d ru k a rsk ie  prze­
nieść do W arszaw y. U silne jed n ak  s ta ra n ia  dyr. 
p. S. odniosły  ten  sku tek , iż k u rsa  graficzne po­
zostały  n ad a l przy  szkole powyższej, n a  m ękę 
uczniów , a u trap ie n ia  d ru k a rs tw a  pryw atnego.

Szkoła bowiem  nie daje sw ym  w ychow an­
kom, spodziew anego w y k sz ta łcen ia  zawodowego. 
Z nane są  w ypadki, iż po ukończeniu  szkoły 
przedstaw iciel tejże u siln ie  ub iegał po d ru k a r­
n iach  m iejscow ych, by zechciały  p rzy jąć na... 
naukę absolw entów  Szkoły Przem ysłow ej 
w Bydgoszczy, gdyż ich  w iadom ości tam że zdo­
byte nie odpow iadały  w przybliżen iu  w ym aga­
niem  w ykszta łcen ia  zawodowego.

Obecnie, ja k  i daw niej, oddział graficzny  
przy tejże szkole zam ienił się n a  in sty tu c ję  za­
robkow ą, ub iegając się o p race p ryw atne, wy­
dzierając je zakładom  przem ysłow ym .

N a teren ie  m ia s ta  Bydgoszczy jest ca, 60 d ru ­
k arzy  bez pracy. Rozporządzenie w ojew ody za­
b ra n ia  p rzy jm ow an ia  uczniów  w naukę , aby  n ie 
zw iększać jeszcze bezrobocia. N adgodziny są  
niedozwolone. Tymczasem, w a rsz ta ty  d ru k a rsk ie  
„szkoły przem ysłow ej" w y k o n u ją  p race pry­
w atne obliczone n a  zysk, przez uczniów . Późno 
w ieczorem , za  rzęsiście ośw ietlonem i o k n am i 
pracow ni d ru k a rsk ie j, nieszczęśliw i m łodociani 
adepci sztuk i d ru k a rsk ie j w y k o n u ją  prace, n ie  
m ające nic w spólnego z ra c jo n a ln ą  n a u k ą  
szkolną.

N a do m iar złego dy rek to rstw o  szkoły siedzi 
n a  dw u sto łkach. P an  d y rek to r S. w ykonuje 
swe obowiązki wobec szkoły dojazdowo, przeby­
w ając  w Gdyni n a  próbnej posadzie d y rek to ra  
Szkoły H and lu  M orskiego i T echniki Portow ej.

S p raw a Szkoły P rzem ysłow ej odbiła  się 
w o sta tn ich  dn iach  także i w  bydgoskiej1 Radzie 
M iejskiej i w  p ra s ie  tam tejszej. R ada m ie jsk a  
n iezadow olona z k ierow nictw a, odm ów iła szkole 
subw encji w  w ysokości 20.000 zł.

M iejm y nadzieję, iż w  zasadzie potrzebna 
szkoła przem ysłow a ale z rac jo n a ln ie  prow adzo­
nym  oddziałem  graficznym , w stąp i n a  now e 
to ry  d la  pożytku ta k  uczniów  jak  i przem ysłu  
graficznego.
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Fałszyw y reg io n a lizm
S łusznem  jest żądan ie  sfer gospodarczych, 

by zapotrzebow ania w ładz i urzędów  pokryw ano 
n a  teren ie, którego ludność bezpośrednio obcią­
żona je s t d an in am i n a  rzecz tychże insty tucy j. 
R ęka bow iem  rękę m yje, w  m yśl przysłow ia. Ale 
zd a rza  się, i to  zbyt często, że życie idzie n a  
w spak. N ieraz poruszyliśm y kw estję  rozdaw a­
n ia d ru k ó w  urzędow ych i sam orządow ych do 
odległych terenów , zam iast uw zględniać 
w pierw szym  rzędzie najbliższe okolice.

O trzym ujem y świeżo- sk arg i z Bydgoszczy, 
iż tam te jsza  K asa Chorych, k tó ra  is tn ie je  dla 
Bydgoszczy i z m ieszkańców  tejże Bydgoszczy 
śc iąg a  swe dochody, ta k  od pracodaw ców  jak  
i pracobiorców , w ysyła swe zlecenia na d ru k i 
wszędzie, ty lk o  nie życzy za tru d n ien ia  dla 
Swych ubezpieczonych. T ak  było przed k ilkom a 
ła ty , k ied y  sprow adzono duże zapasy druków  
z W arszaw y, K rakow a i innych  m iast. Obecnie, 
po złączeniu  k ilk u  k as  w jed n ą  „O kręgową" po­
w ta rza  się to sam o. K asa C horych w Bydgo­
szczy, w yw odząca swój rodow ód z daw niejszej 
M iejskiej K asy Chorych m ias ta  Bydgoszczy, 
zao p atru je  się w d ru k i wszędzie, pom ija jąc  
sk ru p u la tn ie  m iejscow e d ru k a rn ie .

To też w trosce o niepow iększanie bezrobocia 
w  d ru k a rn iach  bydgoskich, Okręg N adnotecki 
K orporacji Z akładów  G raficznych zw rócił się 
z p ro testem  do Izby Przem ysłow o - H andlow ej 
w  Bydgoszczy, p rzedstaw iając  krzyw dzące dla 
ubezpieczonych p racow ników  p ra k ty k i Kasy 
Chorych.
\  • +  . '  • . ' - • ; • , . • , '  - .

B lok!
Form y, nie przeznaczone bezpośrednio do 

d ru k u  blokujem y. Podczas w ojny  blokuje się 
p o rty  i m iasta , dziś w  w alce celnej b loku ją  p ań ­
stw a swe granice.

Blok — to czynność, sk azu jąca  n a  zam arcie.
P rzem ysł graficzny, jeśli jeszcze dosłownie 

ńie zam iera, to wegetuje. W oficynach d ru k a r­
skich n ie jed n a  m aszyna jest „zablokow ana" 
z b rak u  zajęcia. Z darza  się, że naw et całe od­
działy  pracow ni, gdzie daw niej k ip ia ło  życie, 
dziś są zablokow ane. Ale jeszcze oddycham y ja ­
ko  tak o  pozostałą  cząsteczką płuc. T arm osim y 
się w w alce konkurencji cen, obniżam y koszty 
p rodukcji, u n ik am y  podrażających  pośredn i­
ków, docierając bezpośrednio do konsum enta . 
W ysiłk i w szystk ich  id ą  w k ie ru n k u  p rzestaw ie­
n ia  i dostosow yw ania się do w arunków , k tóre 
m uszą prędzej czy później się u sta lić .

Aż oto n i stąd  n i zow ąd obwieszcza św iatu  
swe narodzen ie jak aś  in s ty tu c ja  Przem ysłow o- 
H andlow a, k tó ra  rzekom o m ając  „zlecenia In ­
sty tucyj Państw ow ych, K om unalnych itd. na ro ­
bo ty  d ru k a rsk ie  i  litograficzne", poszuku je kon- 
ta k u  z „pierw  s z orzę dn e m i firm am i prow incjo- 
na lnem i", k tó rych  zam ierza uszczęśliw ić swem i 
cennem i zleceniam i.

C h arak te rystyczną jest nazw a nowej tej in ­
sty tu c ji przem ysłow o-handlow ej, k tó ra  b rzm i:

„Blok" S półdzieln ia P rzem .-H andlow a zre­
dukow anych Pracow ników  Um ysłow ych Rze­
czypospolitej P o lsk i z odpow. ogran. w W arsza­
wie.

Obecne płace w  zaw odzie graficznym na W ojew ództw o Pom orskie
ważne od 1 kwietnia 1932 r. począwszy. (46 godzin tygodniowo.)

w 1 roku po wyucz. w 2 i 3 roku 
po wyuczeniu

w 4 i 5 roku 
po wyuczeniu

po 5 roku 
po wyuczeniu

p o n iże j
50000

mieszk.

p o w yże j
50000

mieszk.

po n iże j
50000

mieszk,

pow yże j
50000

mieszk.

p o n iże j
50000

mieszk.

p o w yże j
50000

mieszk.

p o n iże j
50000

mieszk.

p o w yże j
50000

mieszk.
godz. 1 tygod. godz. tygod godz. i tygod. godz. tygod. godz. tygod. godz tygod. godz. tygod. godz. tygod.

Składacz ręczny 
maszyn, drukarski 0,78 35,88 0,82

-
37,72 1,26 57,26 1.33 61,18 1,33 61,18 1,40 64,40 1,46 67,16 1,54 70,84

Korektor 
(+  5%) 0,82 37,72 0,86 39,56 1,31 60,26 1,40 64,40 1,39 63,94 1,47 67,62 1,54 70,84 1,62 74,52

Oddziałowy, me- 
tram paż (+15% ) 0,89 40,94 0,94 43,24 1,45 66,70 1,53 70,38 1,53 70,38 1,61 74,06 1,68 77,28 1,77 81,42

(litograf, kamienia' 
drukarz, chemigraf

ł + . 15%) 0,89 40,94 0,94 43,24 1,45 66,70 1,53 70,38 1,53 70,38 1,61 74,06 1,68 77,28 1,77 81,42

Składacz maszy­
nowy (+  20%) 0,93 42,78 0,98 45,08 1,52 69,92 1,60 73,60 1,60 73,60 1,68 77,28 1,76 80,96 1,85 85,10

Maszyn, ro tac ., ste- 
reotyperzy (+10% ) 0,86 39,56 0,90 41,40 1,40 64,40 1,47 67,62 1,47 67,62 1,54 70,84 1,54 70,84 1,69 77,74

In tro ligato r 
( -  10%) 0,70 32,20 0,74 34,04 1,14 52,44 1,20 55,20 1,20 55,20 1,26 57,96 1,31 60,26 1,39 63,94

Oddziałowy w in tr . 
(+ 15%) 0,81 37,26 0,85 39,09 1,31 60,26 1,38 63,48 1,39 63,94 1,45 66,70 1,52 69,92 1,59 73,14

Nakładaczki po wyuczeniu 
0,20 { 9,20 | 0,21 | 9,66

po 1 roku 
0,22 10,12| 0,23 110,58

po 3 latach 
0,29 113,34| 0,30 13,80

po 5 latach 
0,37 Il7,02| 0,39 117,94

Uczniowie przyjęci 
po 1.1.-32 r.

w 1 roku 
3,00 zł

w 2 roku 
4,00 zł

w 3 roku 
5,00 zł

w 4 roku 
8,00 zł



NR. 13 — 1932 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY  STRONA 115

W  rozsy łanym  kom unikacie  do „pierw szo­
rzędnych d ru k a rń  p row incjonalnych" zna jdu je  
się coś n a  w zór kw est j onarj usza  o  urządzen iu  
technicznem , oraz w yw iad k a lk u lac y jn y  n a  ze­
staw  ręczny i m aszynow y, koszty  d ru k u  po­
szczególnych m aszyn itd.

Z powyższego w ynika, iż zam iarem  „Bloku" 
jest w yciskanie n isk ich  cen za prace d ru k a r­
skie, sk łócan ie w  w alce konkurency jnej w ege­
tu jące  d ru k a rs tw o , odsuw anie k o n su m en ta  od 
bezpośredniej styczności z w ytw órcą, a sk u tek  
tego  łatw o  m ożna przew idzieć: dosłowne zablo­
kow anie niejednego zak ładu  d rukarsk iego , trzy ­
m ającego się  jeszcze jak o  tak o  n a  pow ierzchni.

To też dla. dobra i zdrow ia przem ysłu  n a ­
szego nie m ożem y zalecać działalności „Bloku".

Podstaw ow e zasady d ruko w an ia  
fa rb am i dw utonow em i

W  o sta tn im  czasie używ a się do d ru k u  ilu ­
stracy jnego  coiraiz częściej fa rb  dw utonow ych, 
n ie  w zam iarze w yparcia  lub  przew yższenia 
d ru k u  w klęsłego, lecz w chęci sp ro s tan ia  w ca­
łej pełn i wym ogom  i osiągnięcia  w yn iku  ja k o ­
ściowo beznagannego. P ostępow anie i obchodze­
n ie  s:iię z fa rbam i dw utonow em i, za w yjątk iem  
n iek tó rych  zasadniczych w arunków  d y k to w a­
nych spec ja lnym  ich  ch a rak terem , jes t zresztą 
analogiczne, ja k  p rzy  zw ykłym  d ru k u  i lu s tra ­
cyjnym . Koniecznem  jest jed n ak  n ajp ierw  
bliższe zapoznanie się z zestaw ieniem  farb, aby 
módiz śledzić grun tow nie ich działanie . Zapomo- 
cą tychże fa rb  m ożna uzyskać „dw ukołorow ość" 
w zględnie ilu s tra c je  zbliżone ch a rak te rem  sw ym  
do d ru k u  wklęsłego', rotograw iury, n ie je s t to 
w szakże w łaściw ym  celem  stosow ania farby  
dw utonow ej, k tó ra  przedew szystkiem  przez 
wypływ, czy po pew nym  czasie n a s tęp u ją cą  
przem ianę, nadać  m a  rep ro d u k o w an em u  g ra ­
ficznie obrazkow i p e łn ą  spoistość i m iękkość, 
zresztą n ieosiąga lną  sposobem  p łaskodruku . 
„Dwukoilorowość", raczej jaśn ie jsza  pow łoka 
ponad  obrazkiem , s tan o w i m iłe  d la  oka, 
a  w precyzji w ykonan ia  i oddziaływ ania w ażne 
wzbogacenie technicznej zdobyczy w dziedzinie 
d ru k u  ilu stracy j.

Z kolei przejdziem y k ró tk o  i pobieżnie po­
szczególne fazy w ykonan ia  d ru k u , przyczem  
zw rócim y uw agę n a  najw ażn iejsze szczegóły. 
N asam pierw  więc k ilk a  słów o  papierze i fa r­
bie. D w utonow a fa rb a  w ypływa, a  raczej to ­
n u je  tem  in tensyw niej, im  m iękciejszy i m niej 
k lejony  jes t papier. Innem i słow y, barw iony  
pokoist, w y tw arzający  w ypływ em  sw oim  ja ś ­
n ie jszą  powłokę, m oże w  papierze m iękciejszym  
w ypłynąć szerzej, niiż m ożliw em  to  jest w p a­
p ierach  tw ard y ch  o m ocnej i ścisłej s tru k tu rze . 
Kto zważać będzie n a  ten  zasadniczy przebieg, 
nie użyje n igdy  nieodpow iedniego p ap ieru . N a­
tu ra ln ie  w ypływ a tak że  fa rb a  łatw iej w p ap ie­
rze  w ilgotnym , aniżeli w suchym  i wreszcie 
pod względem  w łaściw ości to n o w an ia  is tn ie je  
pew na różn ica  n a  pap ierze bezdrzew nym  i drze­
wnym , bow iem  różne części składow e p ap ie ru  
zezw alają n a  m niej lub  więcej in tenzyw ne wy- 
tonow anie farby . Nie w yn ika  jed n ak  z powyż­
szego, jakoby do  d ru k u  fa rb am i dw utonow em i 
n ie  n ad aw ały  się zupełn ie  pap iery  drzew ne lub

siln ie j klejone, a  jedyn ie odpow iedniem i były  
jakościow o przednie i  w artościow e g a tu n k i p a ­
pierów  kredow ych.

N a pap ierze  przeznaczonym  do d ru k u  w y­
konu jem y  w tłoczni dociskow ej p róbne odbitk i 
jednej k liszy  z zastosow aniem  fa rby  dw utono­
wej, przyczem  rob im y  odb itk i słabsze oraz 
z ipełniejszem  n adan iem  farby. Po  dw u dmiacłi 
ukończony jest proces w ytonow an ia  i wów czas 
stw ierdzam y sk u te k  i o s iąg n ię ty  re z u lta t n a  od ­
b itk ach  bledszych i pełniejszych, by n astęp n ie  
p rzy  d ru k o w an iu  n a k ła d u  unorm ow ać n ad a w a­
n ie  fa rby  w edług  próbnej i najodpow iedniejszej 
odbitki. Jeżeli do d ru k u  użyjem y p ap ie r nie- 
w ytem perow any, n ap o tk am y  n iechybn ie  n a  
trudności. Podobnie ja k  przy  d ru k ach  koloro­
w y c h  zaleca się rów nież p rzy  zastosow aniu  
fa rb  dw utonow ych, ażeby p ap ie r n a  pew ien 
czas złożony był w  sa li m aszyn. S łabe n ad a ­
w an ie  fa rby  i d ru k  b lad y  je s t w  tym  w ypadku  
b łędem  technicznym , gdyż ilu s tra c je  przez wy- 
tonow anie n ie  będ ą  ciem niejsze an i pełniejsze, 
ja k  n ie jeden  wiadliwie sądziii. N adaw an ie  fa rby  
m u si być dostateczne, jedyn ie  bow iem  w  peł­
nych  odb itkach  oisięgnąć m ożna p ię k n ą  głębię 
o tu loną  jaśn ie jszą  pow łoką, czego zw ykłą  fa rb ą  
ilu s tracy jn ą  wydobyć nie m ożna, a co pow inno 
być w łaściw ą cechą ch a rak te ry s ty czn ą  d ru k u  
fa rb ą  dw utonow ą. Za bardzo  pełne  odbitk i 
zw iększają  jed n ak  n ad m ie rn ie  to n o w an ie  farby.

F arb y  dw utonow e m ożna w raz ie  potrzeby 
m ieszać i rozcieńczać pokostem , choć jes t to  za­
zwyczaj zbyteczne, poniew aż fab ryk i dostarcza­
ją  je w s tan ie  i konsystencji odpow iadającej 
ogólnym  potrzebom . Skoro fa rb a  schnie zbyt 
powollniie, co p rzy  ty ch  g a tu n k ach  farb  nie jest 
objaw em  rzad k im , wówczas trzeba dom ieszać 
p rep a ra tu , przyspie.szającego proces schnięcia- 
Z opisanej powyżej s tru k tu ry  fa rb  dw utono­
wych w ynika, że dom ieszka m aterja łó w  sch n ą­
cych w pływ a u jem nie i h am u je  przebieg tono­
w ania. Z drugiej znów  strony  dodanie do go­
tow ej fa rby  pokostu, u ła tw ia  iii zwiększa, tono­
w anie czyli wypływ  barw ionego pokostu , k tó ry  
ja k  n a  w stęp ie już w spom nieliśm y, w yw ołuje 
owe dw ubarw ne działanie . Is tn ie je  zatem  m oż­
ność osłab ien ia  lub w zm ocnienia w pływ u p a­
p ie ru  n a  decydujące i  ostateczne dzia łan ie  fa r­
by. Przez dom ieszkę n. p. odpow iedniej zw ykłej 
fa rb y  ilu stracy jn e j m ożem y zapobiec n iepożą­
d anem u zbyt s iln em u  tonow aniu . N a przyjętej 
zasadzie m ieszan ia  kolorów  uzysku je  się w fa r­
bach  dw utonow ych rów nież każdy  życzony od­
cień barw y, lecz niiiema to  w artości p rak tycznej 
i zalecić m ożna sprow adzanie w prost z fabryki 
fa rb  w potrzebnych  odcien iach  barw , co n ie  po­
d raża  k a lk u lac ji, a  u ła tw ia  ipracę.

(Dokończenie nas tąp i)

Z  T o w arzys tw a  G raficznego w  T orun iu
D nia 19 m arca br. odbyło się w K siążnicy 

M iejskiej im . Kopernika, przy bardzo licznym  
udziale zebranie Tow. Graf. P o  odczytaniu  p ro­
tokółu, prezes p. Szutkow ski zazn a jam ia  człon­
ków  z tre śc ią  nadesłanego przez p. W alentego 
F ia łk a  listu , w  k tó rym  tenże dziękuje za m iano­
w anie Go członkiem  honorow ym .

Tow. B ibljofiłów  ofiarow ało  Tow. naszem u 
b iografję  p. W. F ia łka .
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P. Z. M ocarski, dyr. K siążnicy M iejskiej, 
w ygłosił w yk ład  z pokazem  książek  z 15-go w ie­
ku, k tó rych  b ib ljo teka  p o siad a  15, są  to białe 
k ru k i. Podziw iano dzieła pierw szych m istrzów  
d ru k a rs tw a , czyste w ykonanie i dokładność były 
p rzy  daw niejszym  sposobie p racy  sz tu k ą  w ielką. 
Na w yróżnienie zasługuje opraw a. O kładki 
d rew niane, pokry te skórą, nab ite  są  n a  n aro żn i­
kach  ćw iekam i. Do zam y k an ia  k siążk i służą 
m osiężne k lam ry  lub  też pask i. C ena n iek tó ­
rych  egzem plarzy przekracza 6.000 złotych. W y­
k ład  ten  dał słuchaczom  m ożność zobrazow ania 
rozw oju d ru k a rs tw a . W  im ien iu  zebranych po­
dziękow ał w ykładow cy p. M iądowicz. P. dyr. 
M ocarski, odczuw ając potrzebę Tow. ofiarow ał 
się z n as tęp u jący m  w ykładem  i pokazem  k s ią ­
żek z w ieku  16-go, k tó ry  się odbędzie w sobotę 
w K siążnicy M iejskiej. ^  cjy

Roćenka Ceskoslowenskych K n ih tiskaru
Zdaje się, że to  zaledw ie k ilk a  tygodn i u p ły ­

nęło, ja k  n a  tem  m iejscu  zdaw ałem  obszerne 
sp raw o zd an ie  o R oczniku Czeskosłow ackich 
D ru k arzy  za ro k  1931. Dziś znów z zadow ole­
n iem  dow iadu jem y się z T ypografick ich  Listów , 
o rganu  Z w iązku K ierow ników  D ru k a rń  w Cz.- 
SŁ, że now a R oćenka je s t ukończona i rozcho­
dzi się w św iat. N a książkę tę, obchodzącą 
w  b. ro k u  swe p iętnasto lecie , zw racam y ju ż  dziś 
uw agę szerokich kręgów  d ru k a rs tw a  polskiego. 
Z ain teresow ać ona  może ta k  form ą zew nętrzną, 
ja k  i tre śc ią  n iety lko  d ru k a rza , ale in tro lig a to ra  
i b ibljofila. Z łożona zosta ła  o ry g in a ln ą  czcionką 
czeską, zw aną D yrynkova R om ana, od jej 
tw ó rcy  K aro la  D yrynka, K ierow nika d ru k a rn i 
państw ow ej w P radze, k tó ry , ja k  to  ju ż  n a  ła ­
m ach  naszego p ism a  podnosiłem , zasłużył sobie 
n a  nazw ę czeskiego P lan tin a .

Pod względem  treśc i „R oćenka" w ykazuje 
w ie lk ą  różnorodność. A rty k u ł w stępny  n a p i­
san y  przez K. D yrynka, pośw ięcony jes t zagad­
n ien iom  czcionki. P rzupuszczam y, że n ik t inny  
te m a tu  tego n ie m ógł ta k  u jąć  ja k  D yrynk, k tó ry  
d ługie la ta  n a d  stw orzeniem  czcionki, szczegól­
n ie  czcionki czeskiej p racuje.

Do szczegółowego om ów ien ia „Roćenki" 
p rzy stąp im y  n iebaw em . O graniczym y się więc 
chw ilow o jedynie do p o d an ia  ty tu łów  poszcze­
gólnych prac. W ięc inż. P av lovsky  ocenia 
w pływ  gotyku  n a  pow stan ie n iem ieckiego p i­
sm a. Dr. N o ro tn y  opisuje początki czeskiego 
d ru k u  bibljofilskiego, J. V onka m ówi o n a js ta r ­
szym  d ru k u  n u t w Czechach, Prof. H n a tek  po­
ucza o h a rm o n ji barw , red . S. T u sa r daje pogląd
0 p lakac ie  i graficznym  przem yśle, Dr. H ouls 
pośw ięca sw ą pracę k arto g ra fji, k ierow nik  d ru ­
k a rn i M acak re fe ru je  o now ych m etodach  tech ­
n ik i d ru k a rsk ie j, p. Z ah a lk a  pisze o u k ład ach  
egzotycznych, staro- i now o-greckich. J. G regr 
podaje swe dośw iadczenia z d ru k iem  au to ty p ji 
jedno i w ielobarw nych  n a  papierze szorstk im
1 k u ty m , nauczyciel d ru k a rsk ie j szkoły zawodo­
wej pr. B ern a t za jm uje się zagadnien iem  sto­
su n k u  uczn ia  do szkoły. P oza a r ty k u ła m i po­
daje „Roćenka" obszerny m a te r ja ł in fo rm acyjny  
tyczący życia d ru k a rs tw a  czeskiego.

R edak torem  d ługoletn im  „Roćenki" jest k ie­
ro w n ik  J. Nemećek.

P raca  jego, ponoszona przez szereg la t około 
tego w ydaw nictw a przynosi m u zasłużoną
chlub< ?- J .  SKuglin.

Rozm aitości
Strajk uczniów  w  państwowej szkole graficznej 

w  Pradze. Pow odem  s tra jk u  było pow ołanie n a  s ta ­
now isko k ie ro w n ik a  zak ład u  pew nego lek arza  den ­
tystę, k tó ry  n a d a l jeszcze p row adził sw ą p ra k ty k ę  
den tystyczną. O rgan izacja  d ru k a rsk a  już poprzed­
nio ogłosiła bo jko t szkoły, i dopiero gdy w o s ta tn im  
czasie d y rek to r - d en ty sta  ub iegał się O' p ry w a tn e  
zam ów ienia, czyniąc ko n k u ren c ję  zak ładom  p ry w a t­
nym , w ybuch ł s tra jk . Po cz te rn as tu  dn iach  s tra jk u  
urlopow ano d y rek to ra , k tó ry  praw dopodobnie nie 
wróci już  n a  swe stanow isko .

Francuskie drukarstwo także odczuwa kryzys. 
Ja k  donosi czasopism o „Office C entral", w iększość 
d ru k a rń  fra n cu sk ich  zm n ie jszy ła  swój personel
0 20% w sto su n k u  do za tru d n ien ia  w ro k u  1930. 
N ajw ięcej odczuw a kryzys d ru k ars tw o  w okręgach 
przem ysłow ych  du N ord i w d ep a rtam en cie  Loire. 
Jest to zrozum iałe, gdyż p rzem ysł w ielk i je s t zw ykle 
najczu lszym  baro m e trem  rynków  św iatow ych. K ry­
zys nie m a w praw dzie do tąd  tych  rozm iarów  co 
u nas, m aszyny; jeszcze naogół s ą  W ' biegu, lecz od­
czuw ać się daje zw olna cofanie się liczby zam ów ień
1 now ych nakładów .

„Tydzień H andlu Światowego". Z in ic ja tyw y  
„B erliner T ageb la ttu ", odbędzie się w B erlin ie  kon ­
g res p rzem ysłow ców  i ekonom istów , na k tó ry  p rze ­
w idu je  się zjazd p rzedstaw ic ie li różnych k rajów . 
K ongres m a za zadanie w ypow iedzieć ' opinję, jak  
u ruchom ić  handel m iędzynarodow y i p rzeciw dzia­
łać kryzysow i św iatow em u. N ie będzie to konfe­
ren c ja  an i u rzędow a an i pó łurzędow a, lecz w y m ian ą  
zdań  ludzi bezstronnych , sto jących  w życiu p rak - 
tycznem  w zględnie oddających  się n au k o w y m  b a d a ­
n iom  stosunków  gospodarczych. W  zw iązku z k o n ­
gresem  u k a ż ą  się specja lne w ydan ia  „B erline r T a­
geb lattu ", p ism a  rozpow szechnionego w m iędzynaro ­
dow ych ko łach  finansow ych.

Ja k  się  dow iadujem y, w pow yższym  kongresie  
w ezm ą także  udzia ł p rzedstaw ic ie le  z P o lsk i pp. inż. 
Cz. K la rn e r  i A. W ierzbicki z W arszaw y. P rzew i­
du je się rów nież w ydanie n u m e ru  „B erliner T age­
b la ttu " , pośw ięconego sp raw om  polskim .

W iadom ości z firm
„Prasa Nowa" Zakłady W ydawnicze i  Graficzne 

w e Lwowie. Zw yczajne W alne Z ebran ie A kcjonarju - 
szy odbędzie się £5 k w ie tn ia  1932 r., O' godzinie 10-tej 
rano  w  lo k a lu  Spółki we Lwowie, ul. Sokoła 4.

Drukarnia „Lech" Sp. Akc. w  Gnieźnie. W alne 
zebran ie  odbędzie się 7 k w ie tn ia  1932 r., o godzinie 
5-tej po po łudn iu , w loka lu  ■ w łasnym  w Gnieźnie, 
ul. Chrobrego 2.

Drukarnia Kresowa, Sp. z o. o. w e Lwowie. P o ­
stępow anie ugodowe zostało zakończone.

TAŚMY MASZYNOWE
PO LEC A

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.
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Stanisław  jjarkow ski

Prasa w  książnicach w  Polsce
(Ciąg dalszy  z nr. 12)

Osobno w reszcie podać tu ta j  należy garść 
szczegółów o p a ru  zbiorach p ra sy  ty p u  częścio­
wo odm iennego n iż  w ym ienione wyżej ró żn o ra­
kie jej zbiornice, bo posiadających  cechy zbior­
nic p ra sy  treśc i ogólnej, lecz grom adzących  p ra ­
sę w języku jednej ty lk o  jak ie jś  narodow ości.

Jed n ą  z tego ro d zaju  zbiornic p ra sy  jes t Bi- 
b łjo teka  Ju d a is ty czn a  W ielkiej Synagogi w 
W arszaw ie, a  d ru g a  — w Tow. N aukow em  im. 
Szew czenki we L w o w ie . . .

B ib ljo teka Ju d a is ty czn a  w W arszaw ie g ro ­
m adzi gazety i czasopism a żydow skie, w ydaw a­
ne w Polsce i  zagranicą , a  redagow ane po he- 
b ra jsk u , w żargonach  oraz w in n y ch  językach, 
o trzym ując je stale, częściowo bezp ła tn ie  (91% 
w ydaw anych w Polsce i 60% w ydaw anych  za­
granicą), częściowo zaś za o p ła tą  całkow itą  lub 
ulgową.

B ib ljo teka Tow. N auk. im . Szew czenki w e 
Lwowie zb iera i  g rom adzi w szystk ie  p e r jody k i 
różnego rodzaju , w ychodzące w języku u k ra iń ­
sk im  zarów no w Polsce, ja k  i  poza g ran icam i 
Polski, Oraz w y d aw n ic tw a prasow e, ukazu jące  
się, ja k  podaje ch a rak te ry sty czn a  odpowiedź an ­
kietow a, „na U krain ie  w innych  językach", o trzy­
m ując je w egzem plarzach bezpłatnych i obo­
wiązkow ych.

Obok tych  dwóch zbiornic p rasy  dwóch 
m niejszości narodow ych w Rzptej Polskiej 
w spom nieć p rzynajm nie j należy  o n iew ielk ich  
copraw da, lecz w ażnych  choćby d la  ca łokształ­
tu  obrazu, zbiorach p ra sy  trzeciej m niejszości — 
niem ieckiej. Zbiory te zn a jd u ją  się w nieobjętej 
lis tą  ank ietow ą bibljotece — „D eutsche Buche- 
rei", założonej w  r. 1920 w P oznan iu  przez po łą­
czenie się księgozbiorów  - tow arzystw  n iem ie­
ckich, k tóre d la  b rak u  członków przestały  is t­
nieć, a  w śród n ich  księgozbioru  b. N iem ieckie-: 
go Tow. H istorycznego („H istorische Gesell- 
schaft fu r Posen"), posiadającego, ja k  podaje
E. C hw alew ik w cytow anej już  książce in fo rm a­
cyjnej) m. inn. kom plet „S udpreussische Ztg" 
od r. 1794.

Pozatem  grom adzi p rasę m niejszości n aro ­
dowych is tn ie jący  od la t k ilk u  In s ty tu t bad ań  
narodow ościow ych w  W arszaw ie i n iew ątp liw ie 
w karto tece in form acy jnej tego in s ty tu tu  zna­
lazłyby się; ju ż  dokładniejsze w iadom ości
0 zbiornicach p ra sy  daw niejszej i bieżącej 
w szystkich  m niejszości narodow ych zam iesz­
ku jących  w Polsce.

O stan ie  posiad an ia  zbiorów p rasy  w pom i­
niętych przez ank ietę  b ib ljo tekach  m in iste rstw
1 urzędów  państw ow ych in fo rm uje m. in. pod­
ręczny „P rzew odnik po b ib ljo tekach  w arszaw ­
skich", opracow any przez Ksaw. Ant. Świor- 
kowskiego.

B ib ljo teka Min. S p raw  W ewn. o trzym uje 
n ieom al w szystk ie polskie czasopism a z zak re­
su  ekonom ji, p raw a i po lityk i a  także w szystkie 
gazety.

B ib ljo teka Min. Spraw  Zagr. — w edług in-; 
form acji, o trzym anych  od b. d y rek to ra  E. K ipy 
— zgrom adziła  bardzo c iekaw ą kolekcje p rasy  
politycznej polskiej z czasów w ielk iej w ojny 
św iatow ej oraz wiele pub likacy j perjodycznych 
zagranicznych, zaw ierających  polonica politycz­
ne itp.

B ib ljo tek i innych  m in is te rs tw  i głów nych 
urzędów  g rom adzą czasopism a treśc i specjalnej 
w zakresie  spraw , zw iązanych z działa lnością  
urzędów : — polskie w kom plecie, a  z zagranicz- 
nyclri p rzynajm nie j w ażniejsze. Np. G łówny 
U rząd S ta tystyczny  o trzym uje  około 45 czaso­
p ism  k ra jow ych  i zagranicznych. D la uzupeł­
n ien ia  ca łoksz ta łtu  s tan u  p o siad an ia  w ażn iej­
szych p rzynajm nie j zbiorów p ra sy  w1 różnych 
książn icach  w Polsce m im ochodem  choćby zano­
tow ać trzeba za cytow anym  „przew odnikiem " 
p. Św ierkow skiego, poza w ym ienionem i ju ż  pu- 
blicznem i b ib ljo tekam i naukow em i, — n iedużą , 
lecz bodaj jedyną w jej zakresie Bibljotekę. 
w iedzy re lig ijnej św. Teresy, od Dz. Jezus 
w  W arszaw ie, k tó ra  g rom adzi m. in. p rasę  re li­
g ijn ą  k ą to lick ą  w językach  ang ie lsk im , f ra n ­
cuskim , łac ińsk im , w łoskim , n iem ieck im  i pol­
skim  (razem  ok. 70 w ydaw nictw , stale  nad ch o ­
dzących). Z innych  b ib ljo tek  n a  osobną n o ta tk ę  
zasłu g u ją  zbiory p ra sy  treśc i w yłącznie poli­
tycznej, jak ie  posiada, w ed ług  inform acji
E. C hw alew ika (zob. Zbiory polskie t. II. str. 361) 
M uzeum  Społeczne, założone w W arszaw ie 
w połowie r. 1921 z in ic ja ty w y  F a u s ty n a  Czer- 
w ijow skiego, K onstantego Krzerzkowskńego, dr. 
Ja n a  M uszkowskiego, B ronisław a Rogowskiego 
i S tefana W olffa.

In s ty tu c ja  ta  zgrom adziła w raz  z ioBErni 
m ate rja łam i, dotycząc,emi rozw oju ru ch u  i życia 
społecznego oraz politycznego we w szystkich  
jego p rzejaw ach  n ieom al ca łą  p rasę  i publicy­
stykę polityczną z, uw zględn ien iem  p rasy  t. zw. 
ta jn e j z la t 1864—1918 (ok. 2 500 tom ów  perjo- 
dyków, nie licząc jednodniów ek oraz innych  
ulotek. 1S)

l ł ) Poza k s iążn icam i w iększem i w Polsce, zpo- 
śród  k tó rych  w ażniejsze w ym ien iliśm y bądź w a u to ­
ch a rak te ry s ty ce  ich  zbiorów  prasow ych, bądź w cy­
ta ta c h  z in n y ch  o n ich  in fo rm acy j, w w ielu  k s ią ż ­
nicach , n aw e t m n ie jszych  p ry w atn y ch , z n a jd u ją  się 
w iększe n aw e t lub  m niejsze zbiory „periodiców ", 
jeśli n ie  w  k o m p le tach  całych  roczn ików  lu b  sery j 
w ydaw nictw , czy to  różnej, czy to  ogólnej lub  spe­
c ja lne j treści, to p rzy n a jm n ie j pod p o stac ią  num e­
rów  okazow ych w ydaw nictw  prasow ych.

Z w iększych tego ro d za ju  zbiorów  w ym ienićby 
tu  m im ochodem  m ożna m. in. 1) rzad k i zbiór gazet
i czasopism  po lsk ich  w okazach  po jed n y m  egzem ­
p la rz u  każdego p ism a w bibljo tece p. I. Bdchw ica we 
F lo rjanow ie w  pow. now ogródzkim , 2) podobny zbiór 
w ko lekcji p. S tan is ław a  K onopki w  W arszaw ie,
3) zbiór w ażn iejszych  gazet i czasopism  daw nie jszych
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Nie sposób w ym ieniać tu ta j w szystkie zbio­
ry  p ra sy  n aw e t ty lko  w w iększych książn icach  
w  Polsce. A n k ie ta  nie objęła ich  całości, p o sia ­
dane zaś o n ich  inform acje n ie  zawsze kom plet­
ne, przew ażnie rozproszone, pochodzą z różnych 
d a t oraz w ym agają  u a k tu a ln ia jąc y ch  korek- 
tyw  i uzupełn ień . D okonaćby tego m ożna tylko 
za pom ocą specja lnej ank ie ty , w zględnie po 
o trzy m an iu  odpow iedzi w yczerpujących  z bibljo- 
tek  przez B ibljotekę Jag ie llońską  n a  rozesłany  
w r. 1929 (?) kw est jo n a rju sz  do pro jek tow anego 
k a ta lo g u  centralnego  czasopism . «). Z resztą in ­
form acje tak ie  przedew szystk iem  byłyby po­
trzebne bądź do k a ta lo g u , bądź do przew odnika 
zbiorów  całej p rasy , albo ty lko gazet, w zględnie 
ty lk o  cz aso p ism .14) , 15).

po lsk ich  w  b ib ljo tece p. J a n a  M ichalskiego w W a r­
szaw ie, 4) ciekaw sze w ydaw nic tw a p rasow e z cza­
sów w ojny  (1914—18) w w zb io rach  . P P . R udzk ich  
w  W arszaw ie, 5) zbiór d aw n ie jszy ch  i now ych sta le  
zb ieranych  „p ie rw szy c h "!  „jub ileuszow ych" oraz in ­
nych , p rzew ażn ie  „okolicznościow ych", „specjalnych" 
i t. p. n u m eró w  gazet i czasop ism  polsk ich , oraz 
w iększe i m nie jsze  „so rty m en ty "  okazow e p rasy  
zag ran iczne j, tudzież około 1200 tom ów  i b roszur, 
p o lsk ich  i obcych, o p rasie , a  tak że  w  znacznej 
części rozsegregow ane n a  dz ia ły  „a rch iw u m  w y­
cinków " w  sp raw ac h  dotyczących  p rasy , je j dzie­
jów, o rgan izac ji i l i te ra tu ry  (około 20,000 w y c in ­
ków), w reszcie ko m p le ty  k ilk u  czasopism  p ra so ­
znaw czych  z k ilk u n a s tu  la t  osta tn ich , o raz szereg 
in n y ch  „przyczynków " p rasow ych  — w  zb io rach  
au to ra , w reszcie 6) zbiór l ite ra tu ry , dotyczącej p rasy  
(h isto rji, teo rji, socjologji, b iog raf j i  i k u lis  d z ien n i­
k a rs tw a ) — w b ib ljo tece p. W ł. W oIJerta w W a rsza ­
w ie (częściowo w ed ług  książk i E. C h\yalew ika: 
„Z biory P olsk ie", W arszaw a , 1927).

T u ta j, m im ochodem , uw aga, a rączej dezyderat 
pod ad resem  bardzo  cennej k siążk i, in fo rm acy jn e j 
p. E d w ard a  C hw alew ika p. t. „Z biory P olsk ie".

W ielk iem  u ła tw ien iem  vv p o szu k iw an iach  d la  
zbieraczów . i specja listów  byłby  indeks rzeczow y we­
d łu g  rodza jów  p rzed m io tó w /z n a jd u jący c h  się w zbio­
ra c h  z odsy łaczam i. P ożądanem  byłoby w ydanie 
tak iego  in d ek su  lub  w tom ie U zupełn ia jącym  
w now em  pow iększonem  w y d a n iu , p rac y  p. C hw a­
lew ika.

13) p raw dopodobn ie : „czaso p ism u  gazet".
14) Obecnie p rzygotow uje do d ru k u  In s ty tu t P r a ­

soznaw czy w B erlin ie  dwa, w ydaw nic tw a zbiorow e 
o k o lekcjach  p ra sy  po litycznej w b ib ljo tek ach  n ie­
m ieck ich  p. t. „S ta n d o rtk a ta lo g  w ich tiger po litischer 
Z e itu n g sb estan d e  an  d eu tsch en  B ib lio theken".

10) „M itte ilungęn  des D eutschen  In s titu te s  fu r  
Z eitu n g sk u n d e , B erlin" n r. 17. K w estjo n arju sz  do 
tego w ydaw nic tw a zaw iera ł k ilk a d z ie s ią t stron  
d iu k u . (Ciąg dalszy  n as tąp i)

“W acław  Ciechowski.

P rasa i prasoznawstwo
(Dokończenie z n r. 12)

W yrażen ia : „gazety", „dziennikarstw o", m ają  
znów ten  w ielk i defekt, że z pew nej o rga­
nicznej całości, ja k ą  stanow i znaczna część cza­
sopism , a  więc prócz dzienników , liczne tygod­
n ik i, m iesięcznik i itd . ja k  i dzienn ik i pośw ię­
cone re je s tro w an iu  faktów , zajść i w ydarzeń, 
ja k ie  n ie s ie  doba b ieżąca o ich . kom en tow an iu  
i rozw ażan iu , w yb iera  tylko jed n ą  grupę, dzien­
n ik , czyli gazetę, n ią  się jedyn ie  za jm ując , a za­
pom inając, że ze w zględu na treść różnice po­

m iędzy n ią  a innen li k a teg o rjam i w ydaw nictw  
perjodycznych są w prost m in iam ln e  i że ci 
sam i p racow nicy  te w ydaw nictw a zasila ją . Teo­
re tycy  naszego przedm io tu  Chm ielow ski i Gór­
ski za ła tw ili się w ten  sposób z tą  językow o-ter- 
m dnologiczną niekonsekw encją, że w pracach  
o dz ienn ikarstw ie  uw zg lędn ia ją  rów nież i ty ­
godniki, co przecież jes t niedopuszczalne, gdyż 
język odróżnia przecież dziennik, a zw łaszcza 
gazetę od tygodników  i m iesięczników .

O staniem i czasy w p iśm ienn ic tw ie i życiu 
naszem  uzysku je coraz trw alsze obyw atelstw o 
w yrażenie  p r a s a .  W prow adzili go przede­
w szystk iem  w użycie w ydaw cy ta k  zw anych 
katalogów  prasow ych, a  więc w ydaw nictw , za­
w ierających  w ykazy  w szystk ich  czasopism , 
uzupełn ionych  rów nież przez wychodzące raź 
n a  ro k  k a lendarze  i roczniki. P r a s ą  nazw ał 
rów nież swój organ  urzędow y „Zw iązek wy­
daw ców  dzienników  i czasopism ", gdy przecie 
nasza  te rm ino log ja  urzędow a pod nazw ą P rze­
pisów  P rasow ych rozum ie ustaw odaw stw o do­
tyczące w jednakow ej m ierze p ism  perjodycz- 
nyćh, ja k  i nieperjodycznych. Słowem  i to w y­
rażen ie  do tąd  n ie  m a  ściśle ustalonego  znacze­
n ia  i byw a używ anem  w rozm aitym  sensie, ale 
publiczność ju ż  coraz częściej pod nazw ą p rasy  
gotow a je s t rozum ieć w łaśn ie w ydaw nictw a
0 charak terze  now iu iarsko  - ak tu a ln o  - p u b li­
cystycznym , skąd  już krok  tylko jeden do za li­
czenia do p r a s y  publicystyk i, jako  Całości 
i, co idzie zatem , w szelkich p ism  i rozpraw  p u ­
blicystycznych, chociażby u k azały  się w form ie 
b roszur, jednodniów ek, p ism  u lo tnych  itd . Tu 
zaznaczyć trzeba, że te  w yrażen ia : „publicysta"
1 „publicystyka" u k aza ły  się p ierw otn ie dopiero 
w połowie XVII w ieku  i oznaczały au torów  lub 
rozpraw y z dziedziny p raw a  cyw ilnego i publicz­
nego, u s ta la jące  sto sunek  obyw atela do p a ń ­
stw a. Dziś pojęcie, oznaczane przy  pom ocy 
tego w yrażenia, jes t szersze znacznie i publicy­
s ty k ą  n azyw am y rozpraw y dotyczące s tan u  i po­
żądanych  zm ian  i reform  w dziedzinie s to su n ­
ków  ta k  m iędzypaństw ow ych, ja k  stosunków  
w ew nętrznych pom iędzy państw em  i jego oby­
w ate lam i, w zględnie zorganizow anem i ug rupo­
w an iam i ich, p a rtjam i.

T ak  tedy pod nazw ą p rasy  rozum iećby n a ­
leżało prócz dzienników , czyli gazet oraz w ięk­
szości czasopism , rów nież w szelkie p race pub li­
cystyczne, a  więc, zaw ierające k ry ty k ę  is tn ie ją ­
cych u rządzeń  społeczno-państw ow ych i propo­
n u jący ch  ich reform y czy n ap raw ę, wnoszące 
do skarb n icy  w iedzy nowe fak ty , poruszające 
kw estje  s ta re  i znane, gdy d la  tych , czy ow ych 
względów s ta ją  się ak tu a ln em i, gdyż w aru n k i 
życiowe ta k  się n ieraz u k ład a ją , że pięcioksiąg  
M ojżesza może się stać ak tu a ln y m . Inaczej, 
p ra sa  stanow i osobną gałąź p iśm ienn ictw a, k tó ­
rej zadan iem  je s t u trw a lać  i notow ać nowości 
ze w szelkich dziedzin n ie ty le naw et może w ie­
dzy, co życia, n ie  p y ta jąc  naw et, d la  czego to  
czyni, nie w ażąc zaznaczanych  faktów , n ie  b ad a­
jąc , czy m a ją  one jak ąś  w artość  ze stanow iska 
ogólniejszego, ale jednocześnie n a  podstaw ie no­
tow anych, obserw ow anych, u sta lonych  faktów  
s taw ia  w nioski, teorje, żądan ia  idących jak  n a j­
dalej re form  i zm ian. P rasie , w tak iem  rozu­
m ien iu  tego w yrazu  należy  się osobne m iejsce 
w szeregu nauk , pow inna m ieć sw oją h isto rję ,
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nie ty lko  bibliografję, jak ą  ju ż  w znacznej 
m ierze posiada, sw oją teorję, w y św ie tla jącą  
m iędzy innem i jej s to sunek  do filozofji, soc jo- 
logji, po lityk i w  sensie sz tuk i p rak tycznej rz ą ­
dzenia państw em , dotyczące p rasy  problem y 
i zagadn ien ia  gospodarczo-adm inistracy jne, w y­
k ład  jej techn ik i itd. N auka ta k a  w inna, być 
w y k ład an a  przedew szystkiem  n a  w ydziale 
p raw nym  un iw ersy te tów , jako  należąca do 
cyklu  n a u k  społecznych, -na w ydziale filozoficz­
nym' d la  jej pok rew ieństw a z h is to r ją  politycz­
n ą  i lite ra tu rą , a  rów nież w  specja lnych  uczel­
n iach  przygotow ujących pracow ników  dzien­
n ik a rsk ich  i p ra sy  wogóle. W inny  rów nież po­
w stać, istn ie jące  zresztą  ju ż  tu  i owdzie insty ­
tu ty  prasoznaw cze, a p rzy  n ich  a rch iw a prasy, 
inaczej b ib ljo tek i specjalne, ko lekcjonujące 
i przechow ujące m aterja ły , dotyczące prasy , 
a  przedew szystk iem  roczniki p ism , czego nie 
w ykonyw ują  i co czynią przew ażnie bardzo 
n iedbale  współczesne b ib ljo tek i publiczne. Ż ąd­
nem u  w iedzy um ysłow i ludzk iem u w yśw ietli 
p rasoznaw stw o dopiero w całej pełni, jak ą  rolę 
odegrała  i odgryw a p ra sa  wogóle i d z ien n ik a r­
stw o w  szczególności w dziejach rozw oju  ludz­
kości, u s tro ju  społeczeństw , k u ltu ry  itd . Jest to 
zatem  n au k a  potrzebna, c iekaw a i w ażna.

Tow . L ite ra tó w  i D z ien n ika rzy  Polskich  
w  W arszaw ie  w  roku 1931

D nia 30. bm. odbędzie się w alne doroczne 
zgrom adzenie członków Tow. Lit. i D ziennikarzy 
P o lsk ich  w W arszaw ie. Ze spraw ozdania: przy­
gotow anego w idać, że o rgan izacja  ta  poniosła 
s tra ty .

Z ogólnej liczby 248 członków, stanow iących 
jego zespół w  dacie zeszłorocznego W alnego 
Z grom adzenia ubyło 12 osób, a w śród n ich  
dw óch członków honorow ych: Dębicki i Opp­
m an. W  ciągu tego sam ego czasu Z arząd przy­
ją ł  w poczet członków 8 osób. W obec w ykreśle­
n ia  z lis ty  5 osób, Tow arzystw o posiada obecnie 
239 członków.

Obawy w Zarządzie w zbudzało zauw ażone 
już  w ro k u  ubiegłym  zm niejszanie się dochodów 
Tow arzystw a nie ty lko z podstaw ow ej trad y cy j­
nej ju ż  im prezy, dosilającej skarbonę T ow arzy­
stw a najobficiej z R eduty  Sylw estrow ej, ale 
i z innych  źródeł.

W idm o m ożliw ych wobec tego n aw et w n a j­
bliższej przyszłości tru d n o śc i nadało  dzia ła l­
ności Zarządu k ieru n ek  specjalny , nacechow any 
ostrożnością  i oszczędnością oraz tro sk ą  o  odsu­
w anie m ożliw ie n a jd a le j chw ili p rzesunięcia  
rów now agi bilansow ej pod zero. W ytężał więc 
Z arząd  swrą  działalność:

L o  zabieganie o nowe źródła dochodów 
oraz

2. o krzew ienie większego zain teresow ania  
się Tow arzystw em  zarówno sfer piśm ienniczych, 
ja k  i sfer in te resu jący ch  się p iśm iennictw em , 
w prow adzając jednocześnie w  ram ach  m ożli­
wości,

3. n a jd a le j idące oszczędności.
W  zabiegach o nowe źródła dochodów Za­

rząd  postanow ił przedew szystkiem  urzeczyw ist­
n ić  is tn ie jący  ju ż  w..łonie Z arządu  z poprzedniej 
kadencji p ro jek t osobnej kategorji członków 
w sp ierających  — członków — protektorów .

W  zw iązku z tem  Z arząd  spraw ę tę w prow a­
dził na  porządek  obrad nadzw yczajnego w al­
nego zgrom adzenia w  końcu  m a ja  r. 1931 pod 
p o stac ią  uchw alonego na  tem  zgrom adzeniu  
u zu p e łn ien ia  s ta tu tu  Tow. p a rag ra fam i o człon- 
k ach-pro tek to rach . Dążąc zaś do rea lizac ji tej 
uchw ały , a  więc o pozyskanie tak ic h  członków, 
Z arząd  odbył poza k ilkom a posiedzeniam i 
w sw ojem  gronie sp ec ja ln ą  naradę , pośw ięconą 
spraw om  finansow ym  Tow arzystw a. W  w yn iku  
tej: narad y , pow stał ko m ite t propagandow o-w er- 
bunkow y, k tó rem u  udało  się już częściowo po­
zyskać n a raz ie  ty lko zapew nien ia  k ilk u  w ię­
kszych insty tucy j publicznych oraz osób ze sfer 
fin an sje ry  i p rzem ysłu  oraz działaczy społecz­
nych, że poparte  będą te  dążen ia  i poczynania 
T ow arzystw a. P ozatem  Z arząd  opracow ał p ro ­
jek t zorganizow ania akcji zasiłkow ej, oparte j 
n a  p racy  zarobkow ej. W  ro k u  ubiegłym , n ie ­
liczne i bardzo  skrom ne, zasiłk i pieniężne udzie­
lić m ógł był Z arząd tylko k ilk u  członkom  pod 
postacią  zapomóg, odm aw iając z konieczności 
naw et pożyczek w ielu  osobom zarów no zpośród 
członków  Tow arzystw a, ja k  i zpoza zespołu 
zrzeszonych p isarzy  i pracow ników  pióra.

R edukcja  zapom óg by ła  koniecznością. Za­
rząd' nie był w  stan ie  użyć n a  zapom ogi innych  
funduszów  n aw et w  ram ach  dozw olonych m u 
„przeniesień" pew nych kw ot z jednych  pozycyj 
budżetow ych na drugie, poniew aż w szystkie po­
zycje budżetow e m iały  zgóry określone przezna­
czenia. Z dochodów z k am ien icy  T ow arzystw a 
n a  S tarem  M ieście część by ła przeznaczona n a  
doroczną nagrodę lite rac k ą  T ow arzystw a, część 
zaś znacznie w iększą od części w yasygnow anej 
n a  nag rodę pochłonęły koszta  nakazanego przez 
u rząd  policyjno-budow lany rem o n t rzeczonej 
kam ienicy.

W obec horoskopów  niepew nych n a  w iększe 
w pływ y zarząd  T ow arzystw a w ystąp i z w n io ­
sk iem  o zaw ieszenie n a  r. 1932 n ag ro d y  lite ra ­
ckiej T ow arzystw a n a  w ypadek, gdyby spodzie­
w ane w pływ y zawiodły.

Jest to  ostateczność, k tó re j Z arząd s ta ra ł się 
p rzeciw staw iać w r. 1931 i poczynił zabiegi o to, 
aby zarząd z r. 1932 m iał m ożność o trzym ania 
w pływ ów od insty tucy j, korzysta jących  z lokalu  
i dom u Tow arzystw a.

Pozatem  Z arząd uchw alił pobierać za ko ­
rzystan ie  z sa li n a  zgrom adzenia i inne zebran ia 
in sty tu cy j1 sta łe  opłaty, by w  ten  sposób pokry­
w ać p rzynajm nie j fak tyczne koszta  św iatła , 
opału  i sp rzą tan ia , a nad to  ograniczył w y d a tk i 
zw iązane z u rządzan iem  zebrań i w ieczornic to ­
w arzyskich, u s ta la jąc  zasadn iczą  wzorem  
w szystk ich  organizacyj k lubow ych opłatę od 
osób i gości w prow adzanych przez członków To­
w arzystw a (zł 1.— od osoby).

W  dążeniu  do oszczędności Zarząd w ypo­
w iedział się przeciw ko u rząd zan iu  w r. b. 
w W iedniu  kongresu  M iędzynarodow ej Fede­
ra c ji Tow arzystw  L iterack ich , do k tórej należy 
Tow arzystw o w w yn iku  zeszłorocznego I. Kon­
gresu  tej O rganizacji w P ary żu  w r. ub., ponie­
w aż zbyt kosztow nem , a naw et wręcz niem ożli- 
wem  byłoby w ysyłanie um yślnego' delegata, 
tem bardziej, że zorganizow anie w ym aganego 
zw iązku z należeniem  do F ederacji b iu ra  obro­
ny  in teresów  i p raw  au to rsk ich  p isarzy  i tłóm a- 
czów polskich naw et w spólnie z innem i zrzesze­
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n iam i w Polsce nie było m ożliwe d la  b rak u  fu n ­
duszów  n a  to  potrzebnych.

N atom iast Z arząd popierał u rządzan ie  w ie­
czorów tow arzysk ich . Koszta u rząd zan ia  tych  
wieczorów, redukow ane do m in im um , były  w y­
d a tk am i hiezbędnem i do u trzym yw an ia  pew ne­
go p rzynajm nie j k o n tak tu  m iędzy członkam i, 
ich rodzinam i oraz gronem  osób in teresu jących  
się sp raw am i tw órczości rodzim ej.

Poza w ieczornicam i, w  siedzibie T ow arzy­
stw a odbyw ały  swe zgrom adzenia, zebrania, po­
siedzenia i n a rad y  organizacje zaprzyjaźnione.

N adto k o rzy sta ły  z lokalu  Towarzystwa.: 
Tow. W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j oraz Z rze­
szenie Słuchaczów  tej uczelni. T u ta j organizacje 
te u rządziły  akadem ję żałobną k u  czci śp. d ra  
E rn es ta  K unińskiego, d y rek to ra  te j uczelni. T utaj 
odbyły n a rad y  delegacje P orozum ien ia  L ite rac ­
kiego, Polsko-Jugo- i Czecho-Słowackiego. T u taj 
odbyw ał zebrania K om itet pro jektow anego Kopca 
S ienkiew iczow skiego n a  P od lasiu . T u ta j u k o n ­
s ty tu o w ał się z in ic ja ty w y  Tó w ar zystwa, K om itet 
m iędzyorgan izacy jny  Jub ileuszu  Józefa W eys­
senhoffa. T u taj pod eg idą T ow arzystw a u k o n ­
s ty tu o w ał się rów nież kom ite t um iędzynarodo­
w ien ia  łacm y  z udziałem  pp. dr. W ieniew skiego 
i prof. Z ielińskiego. T u taj Z arząd Tow arzystw a 
u rządził poza wieczorem  lite rack im  w ieczornicę 
ko leżeńską z pow odu ju b ileu szu  tw órczości poe­
tyckiej, L eopolda S taffa. T utaj Z arząd Tow a­
rzystw a z udziałem  innych  w ładz T ow arzystw a 
uroczyście wręczył dyplom y obw ołanym  n a  ze- 
szłorocznem  w alneln  zgrom adzeniu  członkom  
honorow ym : B olesław ow i K oskow skiem u i J a ­
now i L em ańsk iem u  oraz nagrodę lau rea tow i 
T-stw a W acław ow i G rab iń sk iem u ...

W spółdziałało  więc T. L. i D. P. jako  in ic ja ­
to r i jak o  gospodarz oraz jako  p ro tek tor, w sze­
re g u  przejaw ów  życia sfer lite rack ich  i p isa r­
skich oraz  społecznych. W spółdziałało też To­
w arzystw o uczestn ictw em  sw em  w osobach 
p rzedstaw icie li Z arządu  i delegatów  w poczy­
n an iach  i p rzejaw ach  życia innych  organizacyj 
i insty tucy j publicznych. W spom nijm y  ty lko : 
K om itet K oła P o d h a lan  k u  czci T etm ajera , Ko­
m ite t ju b ileu szu  Łaszczyńskiego, K om itet Ty­
godnia Pow ieści Polsk ie j i w. in.

Na obchód 50-lecia In s ty tu tu  P op ie ran ia  
N auki Polsk ie j, daw nej zasłużonej K asy im. 
M ianow skiego Zarząd Tow. delegow ał jako  
p rzedstaw iciela  T ow arzystw a, b. w iceprezesa 
i d ługoletniego członka zarządu, Ja n a  Lorento- 
wicza.

U czestniczyło Tow arzystw o w osobach 
sw ych delegatów  w sądach  przyznających : n a ­
grody państw ow e — lite rack ą  i literacko-spor- 
tową, oraz nagrodę lite rack ą  m. st. W arszaw y, 
a także  inne nagrody.

Ma Tow arzystw o sw ych przedstaw icieli 
w Tow. Czystości — Języka Polskiego...

S ta ły  delegat Tow arzystw a, prof. Z. L. Za­
lesk i w P ary żu  jes t jednym  z czterech w icepre­
zesów M iędzynarodow ej F ed erac ji O rganizacyj 
L iterack ich , o k tórej m ów ił na um yśln ie zwoła- 
nem  zgrom adzeniu  członków delegat Z arządu  
T-stw a na Kongres O rganizacyjny F ederacji 
w r. ub. red. S. Jarkow ski,

Prezesem  P orozum ien ia  L iterackiego P o l­
sk o -S ło w ia ń sk ie g o  jes t w iceprezes T-stw a 
p. OssendowTski.

W  porozum ieniu  prasow em  polsko-rum uń- 
skiem  jest rów nież stałym  delegatem  T -stw a je­
den z członków Z arządu  Tow arzystw a.

Pom inąć tu ta j w ypada ju ż  ty lko sporadycz­
ne lub  okolicznościow e depesze i p ism a  g ra tu la ­
cyjne i kondolencyjne P rezyd jum  Z arządu  
z okazji różnych uroczystości lub  w ydarzeń 
znam ienn ie jszych  w świecie lite rack im  i pub li­
cystycznym  zagranicą . W  r. ub. Tow. w ysłało 
k ilk a  ta k ic h  depesz i listów  oraz uczestniczyło 
w pro teście zbiorow ym  organ izacji lite rack ich  
przeciw ko sen. B orahow i w Ameryce.

Poza w spółdziałaniem  czynnem  ż innem i 
o rgan izacjam i oraz poza w ystąp ien iam i repre- 
zen tacyjnem i, w skazać m ożna k ilk a  jeszcze 
konkre tnych  w yników  p racy  Z arządu . Są to:

O pracow anie planów  budow lanych osiedla 
w ypoczynkow ego w  W ildze n a  stanow iących  już 
w łasność T -stw a dzia łkach  oraz nieuw ieńczone 
dotychczas •— n ieste ty  — wobec k ryzysu  — s ta ­
ra n ia  o k red y t budow lany.

O pracow anie m em o rja łu  w spraw ie k o n ­
kretnego  stosow ania przez w ładze skarbow e ulg 
należnych  p isarzom  przy  w ym ierzan iu  podatku  
dochodowego.

In ic ja ty w a w prow adzen ia w W yższej Szkole 
D ziennikarsk iej w ykładów  specja lnych  o zada­
n iach  i celach oraz zakresie działa lności p isa rza  
— jak o  k o responden ta  wojennego.

Za pośrednictw em  Sekcji opieki n ad  gro­
bam i p isarzy  polsk ich  oraz u p am ię tn ian ia  d z ia ­
łalności p isarzy  polskich — p ro jek t n ad a n ia  u li­
com, w  W arszaw ie i w  K rakow ie nazw  od  im ion 
w ybitnych  p rzedstaw icieli p rasy : A. Gorczyna,
F. Bohom olca, F. Św itkow skiego i in.

Rozpoczęcie sp raw y organ izow ania  oddzia­
łów prow incjonalnych  T-stw a.

Udzielenie szeregu inform acyj' w sp raw ach  
w spółpracy  p isarzy  po lsk ich  w w ydaw nictw ach  
zbiorowych, a m. in. w zw iązku z p racam i przy- 
gotow aw czem i do S łow nika B iograficznego P o l­
skiego pod eg idą A kadem ji N auk w P oznaniu .

U ruchom ienie arch iw um  w ycinków  T -stw a 
jako  jednego ze źródeł in form acyjnych  przy 
w spółudziale In fo rm acji P rasow ej Polskiej.

O publikow anie nowego s ta tu tu  T-stw a ce­
lem za ła tw ien ia  zabiegów o pozyskanie człon- 
k  ów -pro tek to rów :

W reszcie — la s t no t least — przyznanie n a ­
grody im . A. B eretza d la publicysty-ekonom isty ,

Naogół Tow. Lit. i Dz. P o lsk ich  w  W arsza­
wie, m im o ciężkich d lań  w aru n k ó w  egzystencji, 
p rzejaw iło  żywotność. Z n alaz ła  ona w yraz 
w w ym ienionych  poczynaniach i zam ierzeniach 
oraz p a ru  fak tach  dokonanych, a  n ad to  w tem , 
że poza spożyciem  swych w pływów  bieżących 
w ram ach  budżetu , um iało  u trzym ać w całości 
cały swój s tan  posiadan ia , do pom nożenia k tó ­
rego przyczynić się będzie m ogło w iększe niż 
dotychczas zain teresow anie sam ych zrzeszo­
nych, jak  rów nież do ożyw ienia działalności 
w r. 1932. ski

W iadom ości z  f irm
„Książnica - Atlas", Zjednoczone Z ak łady  K arto ­

graficzne i W ydaw nicze' T. N. S. W. Sp. Akc. we 
Lwowie. — Zw yczajne W aln e  Z grom adzenie A kcjo­
n a riu sz y  odbędzie się 23 k w ie tn ia  1932 r., w sa li po­
siedzeń Izby Przeni. H andlow ej we Lwowie, ul. Aka­
dem icka.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

P rzec ię tn a  norm a zyskowności 
w  handlu pap iern iczo -p iśm ienn iczym

Stopa dochodow ości, czy p rzecię tna  n o rm a 
zyskow ności w h an d lu  a r ty k u ła m i papierniczo- 
piśm ienniczem u jest k w estją  ak tu a ln ą , pow ta­
rz a jącą  się corocznie w zespoleniu  oszacow ań 
do p o d a tk u  dochodowego. W ładze nasze s k a r­
bowe, pom im o is tn ie n ia  i działa lności kom isyj 
szacunkow ych, nie zaw sze poczuw ają się do 
obow iązku uw zg lędn ian ia  specjalnych, m niej 
sp rzy ja jących  w arunków  w ytw orzonych kryzy­
sem  i istłaczających norm ę dochodow ości p o n i­
żej poziom u norm alnego, a  już n a jm n ie j bierze 
się pod rozw agę fak t, że sp raw a  ta  w licznych 
w ypadkach  je s t zagadnien iem  indyw idualnem  
poszczególnych przedsięb iorstw  handlow ych. 
Z tego też p u n k tu  w idzenia n iejeden  w łaściciel 
sk ład u  a rtyku łów  papiern iczo  - p iśm ienniczych  
n ie  prow adzący p raw id łow ej księgowości, zna j­
du je  się w  pirzykrem  położeniu wobec w ładz 
skarbow ych, by w ykazać rzeczyw isty  stan , 
is to tn ą  staw kę dochodow ości i opierać się  m usi 
n a  ogólnych danych  p rzeciętnej zyskowności. .

W edług  pow szechnie p rzy ję tej zasady  prze­
c ię tn a  s taw k a  b ru tto  zysku  w b ranży  pap iern i- 
czo-piiśmienniczej obliczaną byw a n a  30 proc., 
gdy  p rzecię tna  zysku n e tto  od obro tu  ogólnego 
w ynosi od  9 do najw yżej 12 proc. W  przedsię­
b io rstw ach , gdzie w łaściciel sam  łącznie z człon­
k am i rodziny p racu je , przy jąć m ożna przew aż­
nie staw k ę wyższą, n a to m ias t w hand lach , 
w  k tó rych  poza w łaścicielem  za tru d n io n e  są 
kw alifikow ane siły  najem ne, s topa czystego 
zysku w odn iesien iu  do obro tu  obniża się od­
pow iednio. Z uw agi, że znaczny  odsetek k u p ­
ców b ranży  papiernic:zo-piś m i enn i c zej n ie  z n a j­
du je  się w tem  szozęślirwem położeniu, by m óc 
posługiw ać s ię  w yłącznie p ra c ą  najb liższych  
członków  rodziny, p rze to  p rzec ię tn ą  staw kę 
netto  zysku  w  na jpom yśln ie jszych  razach , gdy 
koszty ogólne nagiąć zdołano w edług zasad  n o r­
m alnych  do wysokości obrotów, oblicza się n a  
9 do m ax im um  10 procent, z k tó rych  k u p iec- 
p ap ie rn ik  pokryć m usi w szelkie po trzeby  życia 
oraz obfitość nałożonych  m u  n a  b ark i św iad­
czeń i ciężarów.

S tan  powyżej zakreślony  zm ienia się rów ­
n ież z g ru n tu  w przedsięb iorstw ach  h and lo ­
wych, tru d n iący ch  się zarazem  zbytem  a r ty k u ­
łów biu row ych  i  dostaw am i d la  b iu r  p rzem y­
słow o - handlow ych, oraz urzędów  i w ładz. 
W  dziale tym , z k tó rym  pod parciem  w ytw o­
rzonych  w spółcześnie w arunków  za istn ia ło  n ie­
ste ty  p rzy k re  rozprzężenie n a  podłożu nie- 
u tem perow anego  i nierozw ażnego w spółzaw o­
dnictw a, już sam a ta k ty k a  p rzekazyw ania 
zleceń w drodze isuhmisyj i  p rzetargów  w ypa­
cza podstaw y zdrowej oraz uczciwej k a lk u lac ji 
i w licznych w yp ad k ach  sk łan ia  w spółzaw odni­
ków do dzikiej bezkalku la tyw nej konkurencji, 
p rzek reśla jącej wogóle rach u b ę  kupiecką. To 
też p rzy  b ad an iu  m ożliw ości zarobkow ych tego

rodzaju  przedsiębiorstw , w ziąść trzebaby pod 
ścisłą  rozw agę, ozy obroty  w danym  h an d lu  
sk ład a ją  się głów nie i w  jakim , stopn iu  ze sprze­
daży  drobnej, a  w  jak ie j m ierze w chodzą w r a ­
chubę półhurtoiwe dostaw y d la  b iu r. W  obecnej 
bowiem  sy tu ac ji kupiec-papiernifc zadow olić 
się m usi w  ty m  dziale ze w zględu n a  o s trą  k on­
k u ren cję  bardzo m in im aln y m  b ru tto  zyskiem , 
a  w niebardzo sporadycznych  w ypadkach  dzi­
siejsze dostaw y biurow e w y p ad a ją  poniżej ko­
sztów  w łasnych. Nie m ożna tu  w inić odbior­
ców, gdyż kliilent 'zasadniczo zabiega o  to , by 
kup ić n a jtan ie j i n iem a zresztą  obow iązku za­
głębiać się w zdrow e zasady  k a lk u lac ji k u p iec­
kiej, choć zap a try w an ia  te  i dążności ze strony  
k iero w n ic tw a urzędów  i  w ładz n ie  zupełn ie  są  
uzasadn ione i n a  m iejscu. W spom inam y o tem  
szerzej, poniew aż w ytw orzony w  dziale dostaw  
biurow ych chaos, p rzy  głębszem  zastanow ien iu  
n ie obciąża u jem nie  jedyn ie tych  p rzedsię­
b io rstw  grzeszących b ezk a lk u la ty w n ą  p racą  
i szkodników  zdrow ych zasad  k up ieck ich , lecz 
przy  u s ta n a w ia n iu  w m yśl u s taw y  o p o d a tk u  
dochodow ym  ogólnej grupow ej przeciętnej zy- 
sfcowiności, odbija  się szkodliw ie p rzez wyższe 
obciążenie n a  całym  stan ie  k u p iec tw a  branży. 
S p raw a ta , o k tó rej zresztą  już w spom inaliśm y, 
nie je s t w ew nętrznem  zagadn ien iem  gospodar­
k i jednostek , a  dotyczy ogółu p rzedstaw icieli 
naszej b ran ży  i z tej ra c ji w ym aga niezw łocz­
nego u p orządkow an ia  zdecydow anym  zbioro­
wym  czynem.

Pow róćm y jeszcze n a  chw ilę do tem a tu  
w łaściw ego. O m aw iając poszczególne działy  
naszej branży , w spom nieć jeszcze w y p ad a  
o przedsięb iorstw ach , k tó re  poza a r ty k u ła m i 
ipapierniczo-piśm ieniniczem i, t ru d n ią  się jeszcze 
zbytem  n iek tó re j k a teg o rji książek, nu t, a  szcze­
góln ie  podręczników  szkolnych, przy  k tó ry ch  
p rzyznaw ane stopn ie  rab a to w e n ie  s to ją  w n a ­
leżytym  s to su n k u  do n ak ład u  i kosztów. W sk a­
zana zatem  s taw k a  zysku  n e tto  n a  9—10 p ro ­
cent w s to su n k u  do uzyskiw anego obro tu  ze 
sprzedaży ty ch  a rtyku łów  by łaby  m ak sy m aln a , 
jeżeli n ie  w ygórow ana.

W reszcie uw zględnić inam w ypada jeszcze 
fakt, że pód d z ia ła n ie m : zasto ju  i d ługotrw ałe j 
depresji, kosztów  ogólnych n ie zdołaliśm y n a ­
giąć do ścieśnionych obrotów, a k tó re  to  zjaw i­
sko szczególnie dokuczliw e dało  się nam  we 
znaki w ro k u  ubieg łym  i tem  sam em  w kon­
sekw encji swej obniżyło w ydatn ie norm ę prze­
ciętnej zyskowności h an d lu  papierniczo-piś- 
m ienniczego.

N iezm iern ie doniosłej w agi kw estję  tę po­
ru szam y  jak o  m a te rja ł dyskusy jny  w zględnie 
p rzypom inam y ją  szczególniejszej uw adze n a ­
szych organizacyj branżow ych, by n a  podstaw ie  
zebranego rzeczowego m a te rja łu  przyszły  kom ­
peten tnym  w ładzom  naszym  z pom ocą w u s ta ­
leniu  przeciętnej no rm y  obecnej zyskowności, 
odpow iadającej is to tn em u  stanow i rzeczy, a  tem  
sam em  uchron ić zdołalibyśm y ogół k u p iec tw a
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od n iem iłych  następ stw  w chw ili powszechnego 
o s łab ien ia  i w yczerpan ia  jego zdolności)1 p ła tn i­
czej.

H is to rja  pap ieru  
Papirus — pergam in — papier

N azw a p ap ie r pochodzi od rośliny  egipskiej 
p a p y r u s .  M iąższ tej ro ślin y  po uw oln ien iu  
go od k o ry  k ra ja n o  n a  cienkie p asem k a  i u k ła ­
dano n a  poprzek w  dwóch. w arstw ach . 
N astępnie poddaw ano go p raso w an iu  i gładze­
n iu . W  ten  sposób o trzy m an o  m a te rja ł do p isa ­
n ia  p rzypom ina jącą  tk an in ę  siatkow ą. P o je­
dyncze k a r tk i  zszyw ano lub  sk le jano  ze sobą 
tak , że pow stał zwój pap irusow y, którego jeden 
brzeg przyczepiano do k rą ż k a  drew nianego, do­
k o ła  k tó rego  zw ijano  złączone k a r ty  w  rolkę.

K artk i te układano ' rów nież w  form ę książk i 
czyli kodeksu. Celem zabezpieczenia p ap iru su  
od zniszczenia przez ow ady i n a d a n ia  m u  pew ­
nego sto p n ia  elastyczności, sm arow ano  go ole­
jem . Nie był on jednakże — m im o tych  
w szystk ich  środków  ochronnych — m at er jąłem  
trw ałym , a  św iadczą o tem  liczne m an u sk ry p ty  
i dyplom y papirusow e, k tó re  się dochow ały do 
czasów dzisiejszych w  stan ie  dość zniszczonym . 
N ajpóźniejsze rękop isy  pochodzą z w ieku  10, 
dyplom y, w ystaw iane w k an ce la rjach  papie­
sk ich  n a  p ap iru sie  z w ieku  11-go.

Z biegiem  czasu  p ap iru s  został w yparty  
przez kosztow niejszy, ale zato bezwzględnie 
trw a lszy  p e r g a m i n .  W  Azji w czasach 
daw niejszych  obok m asy  pap irusow ej używ ały  
lu d y  sk ó r zw ierzęcych jak o  m a te rja łu  do p i­
san ia . W  drug im  w iek u  przed narodzeniem  
C h ry stu sa  w ynaleziono w  P ergam on sposób n a  
'sporządzanie z sk ó r zw ierzęcych delikatnych  
k a rt. Ze w zględu n a  to, że p erg am in  był trw a l­
szy od swego p oprzedn ika  p ap iru su  i m ożna było 
go zapisyw ać z obydw óch stron , przeto zaczął on 
pow oli u suw ać p a p iru s  i w yparł go w  połowie 
11 w iek u  zupełnie. W  średniow ieczu rozpow ­
szechnił się p ergam in  w całej Europie. W tedy 
też pow stał osobny zaw ód pergam enistów  p ra ­
wne w każclem w iększem  mieście.

P erg am in , aczkolw iek trw ały , zato zbyt 
kosztow ny rów nież szybko* jak  p ap iru s  znalazł 
swego ry w a la  w  p a p i e r z e ,  k tó ry  go powoli 
zaczął w ypierać. Dzisiaj jeszcze używa, się 
p e rg am in u  jak o  m a te r ja ł p iśm ienny  ty lko d la  
rękop isów  i dyplom ów , k tó re przedstaw iać m a­
ją  w y ją tk o w ą w artość  i znaczenie.

P ap ier, jak  o tem  p isa liśm y  h a  innem  
m iejscu, je s t w yna lazk iem  Chińczyków; obo­
ję tn e  czy to  będzie p ap ie r roślinny , w yrab iany  
z k o ry  różnych  drzew, szczególnie m orwow ego 
czy też szm aciany. W ynalazcą jego  był ch iń sk i 
m ąż s tan u  T sai L un  w ro k u  105 po n arodzen iu  
C hrystusa. N ajstarsze  jed n ak  p ap iery  chińskie, 
ja k ie  się do dziś dochow ały, pochodzą z 4 w ieku. 
Jeńcy  ch ińscy  w  ro k u  751 przenieśli ta jem nicę  
w yrobu p ap ieru  do p ań s tw a  kalifów  bagdadz- 
kich . Ze względu n a  to, że A rabom  brakow ało 
surow ca, jakim , się posług iw ali Chińczycy do 
w yrobu pap ieru , p rzeto  w yrab ia li go ze starych  
szm at, sieci ry b ack ich  i innych  gałganów , 
u g n ia ta jąc  je w stępach  n a  m asę, w zm acniając 
jej trw ałość i elastyczność k lejem .

Około ro k u  795 pow sta ła  p i e r w s ż a  p a ń ­
s t w o w a  f a b r y k a  p a p i e r u  w  B a g d a ­
d z i e .  S tąd  rozeszła się jego znajom ość do 
w szystk ich  p ań s tw  a rab sk ich , a  w ięc do Syrji, 
półn. A fryki, około 9 w ieku  także <Jo H iszpanji, 
gdzie p o w sta ła  n  a  j s t a r  s z a  w E u  r  o p i  e 
p a p i e r n i a  w  J a  t i v  a k o ł o  W a l e n c j i .

Z półw yspu P irenejsk iego  znajom ość w y­
robu p ap ieru  d o sta ła  się jeszcze w  12 w iek u  do 
F ran c ji, a  w  w ieku  13 już p racu je  n a js ta rsz a  
p ap ie rn ia  w łoska w F abriano , obok k tó rej w n e t 
zy sk u ją  sław ę fab ry k i w Trewizo, B olonji i Me- 
djolanie. W  pierw szych dziesią tkach  la t w ieku  
14 przem ysł papiern iczy  p rzek racza Ren. A za­
tem  zdobyw a sobie podstaw ę w  Kolonji i Mo­
guncji, około ro k u  1320. Około' połow y tego 
w ieku  ju ż  is tn ie ją  pap iern ie  koło* M onachjum  
w  B aw arji, i L eesdorf w Dolnej A ustrji. W  roku  
1390 U lm an S trom er zak ład a  potężny w arsz ta t 
w Norym berdze, w  w ieku  n astęp n y m  zaś całe 
N iem cy p o k ry w ają  się ich siecią, pow sta ją  ró w ­
n ież n a  Ś lą sk u  i Łużycach.

W A nglji p rzy jm uje się w prow adzenie tego 
przem ysłu  dopiero  za H en ry k a  VII, a  więc w  la ­
tach  1485—1509, (H ertfort), chociaż jeszcze 
w późniejszych czasach sprow adza się tam  p a­
p ie r z W łoch. P ierw sza w iadom ość o pap iern i 
w P rad ze  pochodzi z roku  1499, a  więc z sam ego 
końca 15 w ieku.

W Polsce, o ile m am y w iadom ości, p ap ier 
po jaw ia się z początkiem  14 w ieku . N a js ta rsza  
księg a  w  K rakow ie, założona w  ro k u  1300 je s t 
w praw dzie pergam inow ą, ale ra c h u n k i ko lek to­
ró w  pap iesk ich  ze św iętop ietrza i dziesięciny ze­
branej w  Polsce ju ż  w ro k u  1325 sp isu je  się n a  
papierze. P ap ierow ą je s t rów nież d ru g a  księga 
k rak o w sk a  z 14 w ieku.

Do P o lsk i sprow adzano pap ier z Niem iec 
i z W łoch. W iadom o, że z końcem  14 w ieku 
dw aj F lorentczycy, b ra c ia  B ernard  i Jakób  Bo- 
n acu rsi w raz  z Lukejczyklem  W aw rzyńcem , su ­
k ien n icy  w  K azim ierzu koło K rakow a, n iety lko  
h a n d lu ją  suknem , a le  rów nież i papierem . Moż­
liw em  jest, że ci: założyli n a  K azim ierzu w a rsz ta t 
papierniczy, ale n a  to  n iem a dowodu. N igdzie 
bow iem  n ie  spo tykam y się z w iadom ością O' p a­
p iern ik ach  w  Polsce w 14 w ieku. W  drugiej po­
łow ie 15 w iek u  zapotrzebow anie p ap ieru  było 
bardzo w ielkie. K onsum ow ały go w znacznej 
m ierze kan celarje  królew skie, grodowe, konsy­
sto rsk ie  i m iejskie , a  w  pierw szym  rzędzie d ru ­
karn ie , k tó re  conajm niej od ro k u  1473 w  K rako­
wie pow stały  i  z biegiem  czasu  w  coraz to  w ięk­
szej liczbie się zjaw iały.

Równocześnie coraz bardziej rozpow szech­
n ia ła  się nam iętność gry  w k a r ty  i ja k  gdzie 
indziej, ta k  i u  n as  przyczyn ia się do p ow stan ia  
osobnej gałęzi p rzem ysłu  kartow niczego, k tó ry  
rów nież pożerał duże ilości pap ieru . W  in te re ­
sie k sięgarzy  i d ru k a rzy  nak ładców  było posia­
dać w łasn y  papier, aby  być niezależnym  od do­
staw ców  zagranicznych. Dlatego też przem ysł 
d ru k a rsk i i w ydaw niczy au tom atycznie n iem al 
pociągnął za sobą pow stanie potężnego' prze­
m ysłu  papierniczego w  Polsce. Jeżeli daw niej 
g łucho  było o p ap iern ik ach  w  księgach  różnych 
m iast, to teraz p odają  one  dosyć w iele o* n ich  
w iadom ości. W ięc w roku  1499 spotykam y ja ­
kiegoś H enryka, następn ie  M acieja Kocha 
i Jerzego Czifera z R eutlingen  w W irtem bergji,
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W ern era  czyli B ern a rd a  Jecka z K ussnach t nad  
jeziorem  Z u ry sk im  w  Szw ajcarji, a, obok n ich  
w y stęp u ją  coraz to in n i pap iern icy  m iejscow i 
o nazw iskach  n iem ieckich i polskich , o k tó rych  
obszernie p isa liśm y  w  a rty k u le  „P ap iern ie  
w  Polsce w 16 w ieku".

K artow n ictw o  w  Polsce w  16 w ieku
Już w  num erze 51. z ub. ro k u  w spom nie­

liśm y, że z p ap ie rn ik am i w ścisłych s to sunkach  
zaw odow ych pozostaw ali kartow nicy , rzem ieśl­
nicy, w yrab ia jący  k a r ty  do gry, obrazki itp. We 
W łoszech zachow ały się n a js ta rsze  k a r ty  do gry 
do naszych czasów z ro k u  1299, po n ich  id ą  fran ­
cuskie z ro k u  1361. Są to  k a r ty  m alow ane przez 
a rty stów , k tórzy  m alow anie ich tra k to w a li jako 
rzem iosło. W  m ożliw ie k ró tk im  czasie s ta ra li 
s ię  oni w yprodukow ać ich  jak n ajw ięk szą  ilość, 
m im o, że n a  w yrób każdej serji zosohna m usieli 
poświęcić dużo czasu i pracy. Nic w ięc dziw ­
nego, że k a r ty  te  były  bardzo drogie.

Już w w ieku  14. w yrzynano w  drzewie 
g łów ne lin je  obrazka wzgl. każdej poszczególnej 
k a r ty , w ygotow ano odpow iednią form ę, w edług 
k tó re j odbijano  dow olną ilość obrazków . N a­
stępn ie sz tu k a  d ru k a rsk a  w ydoskonaliła  tech ­
n ik ę  sporządzan ia form  i odciskan ia  drzew ory­
tów. I od tąd  k a r ty  do gry, obrazki i. inne ryc iny  
m ożna było w yrab iać m asowo. Zajm ow ał się 
tem  rzem ieśln ik , zw any kartow nik iem , począt­
kowo złączony z jak im ś innym  cechem, zwykle 
m ala rsk im , a później, k iedy  liczba ich  w  tej czy 
in n ej m iejscow ości w zrosła, zaw iązyw ali od­
ręb n y  cech kartow niczy.

Kantow ników — ja k  z powyższego w ynika 
nie' m ożna łączyć z p ap iern ik am i, gdyż obydwie 
nazw y oznaczają dw a różne zaw ody i odrębne 
cechy. Bozwój rzem iosła kartow niczego zależał 
w  w ysok im  stopniu  od pap iern ików , k tó rzy  m u 
dostarczali potrzebnego papieru .

Ja k  dalece początek kartow .nictw a ściśle łą ­
czy się z, początkiem  pap ie rn ic tw a  w Polsce 
św iadczyć może do pewnego sto p n ia  ten  fakt, 
że p ierw si k artow nicy  p o jaw ia ją  się u  n a s  rów ­
nocześnie z pap iern ik am i. I ta k  np. p ierw szy 
dokum ent, da jący  nam  poznać pierw szego 
p rzedstaw icie la  rzem iosła papierniczego', m ów i 
rów nież o pierw szym  k rakow sk im  kantow niku. 
M ajstrow ie pap iern iczy  zak ładali w sw oich m ły­
n ach  naw et w a rsz ta ty  kartow nicze i w yrabiali 
w  n ich  k a rty , n a  co' naw et cecli pap iern ików  p a ­
trza ł dość n iechętnie. S ta tu t z ro k u  1546 w y­
raźn ie  postanaw ia ł, że „ jak  n ik t dwom  panom  
n ie  może służyć, tak  sam o n ie  jest spraw iedli- 
w em  zajm ow ać się dw om a zaw odam i i przeto, 
gdyby ja k i m istrz  lub  czeladnik, n ie zadaw al- 
n ia jąc  się swym  zawodem , tak ie  rzem iosło k a r ­
tow nicze chciał upraw iać, ta k i bez żadnej 
zw łoki i w ym ów ki od swego zaw odu m a  być 
usuniętym ...."

Z tym  s ta tu te m  nie  bardzo się liczono, gdyż 
trzy  la ta  później, tj. w  ro k u  1549 poznański 
p ap ie rn ik  M ichał E ld sn er w swej pap iern i n ad  
W a rtą  zak ład a  także w arsz ta t kartow niczy, 
a  rów nież h alick i p ap ie rn ik  W alen ty  Szarfem- 
berg w drug iej połowie 16. w ieku  z tego powodu 
n azw an y  je s t kartow nik iem .

Przez ca ły  w iek 16. spo tykam y np. w K ra­
kowie 58 kartow ników ; w P oznan iu  liczba ich

była nie w iele m niejsza. W  K rakow ie p ierw si 
k arto w n icy  złączeni, byli z- cechem  iglarzy. Może 
z tego  pow odu iglarze w y rab ia li i  sp rzedaw ali 
k a r ty  i in n y  to w ar k artow niczy  i, ń ao d w ró t k a r ­
tow nicy  w sw vch sk lepach  posiadali1 także 
przedm ioty , w chodzące w zakres ig larstw a. Kie­
dy k arto w n icy  w zrośli liczebnie, w ystąp ili p rze­
ciw tem u  zw yczajow i, a s ta rs i ich w ro k u  1532 
rozpoczęli proces z ig łarzam i, k tó ry  d la  n ieb  
zakończył się  korzystn ie, gdyż ra d a  m ia s ta  K ra­
kowa. zak aza ła  ig larzom  w y rab iać  i sp rzedaw ać 
to w ar kartow niczy  i ńaodw ró t kantow nikom  
w dzierać się w  kom petencje, p rzysługu jące  ig la ­
rzom. Mimo, że cech kartow niczy  ju ż  w  ro k u  
1532 posiadał sw ych starszych , to przez długie 
la ta  niem a, ich w w ykazach. D opiero od ro k u  
1562 w śród  innych' cechów stale  już w w y k a­
zach starszych  cechu w y stęp u ją  kartow nicy , 
reprezen tow ani przez dwóch starszych . W  ro k u  
1577 cech k rak o w sk i uchw alił sobie s ta tu t, 
poznańsk i zaś w ro k u  1597, k tó ry  30 lip ca  za­
twierdziła. w ład za  m iejska. S ta tu ty  te  n ie  mó­
w ią  n am  n ic  tak iego , coby pozwoliło w n ik n ąć  
w' isto tę  robo ty  kartow niczej i jej technikę, a za­
w ie ra ją  ogólne, nazwy.

Czy popłacał się zawód k a rto w n ik a?  Z d a ­
nych, k tó re posiadam y, zgóry m ożem y dać odpo­
wiedź negatyw ną, bo ilekroć w ystępu ją  z p re ­
ten s jam i do kogo', czy k toś do n ich , zawsze 
tylko chodzi o drobne, sum y.

O w yrobach ich d a ia  n am  pojęcie k a r ty  do  
g ry  z końca 16. w ieku, jak ie  się do dzisiejszych 
czasów dochow ały w o p raw ach  współczesnych 
książek.

Źródło: P ta śn ik : P ap ie rn ie  w  Polsce w 16 wieku.-

Jeszcze w  spraw ie  
przem ysłu  b ibu łkow ego

W  spraw ie zam ieszczonego a r ty k u łu  w n u ­
m erze 9 czasopism a naszego pod ty tu łem : 
„Z krajow ego p rzem ysłu  bibułkow ego" otrzy­
m ujem y ze sfer in teresow anych  pew ne dalsze 
w yjaśn ien ie , z którego w im ię ścisłości chętnie 
korzystam y.

W  uzup e łn ien iu  przytoczonego a rty k u łu , 
w k tó rym  au to r zilu strow ał w spółczesny s tan  
i położenie tej gałęzi w ytw órczej w  form ie zgod­
nej z rzeczyw istością w spom nieć jeszcze w ypa­
da, że k ra jow y przem ysł bibułkow y, n a  rów ni 
z innem i dziedzinam i p rodukc ji rodzim ej nie 
jes t w tem  w yjątkow em  i szczęśliwem  położeniu, 
by nie odczuw ał szkodliwego w pływ u k o n k u ren ­
cji zagranicznej, wobec czego spadek  konsum eji 
zaciążył całkow icie i w yłącznie na  red u k cji wy- 
tw ó rstw a krajow ego, k tó re  trzeb a  było dosto­
sować do w chłonności w ew nętrznej. Otóż k ra ­
jow a produkcja, b ibuły  w ałczy osta tn io  usiln ie  
z k o nkurencją  b ibuły  im portow anej z N iem iec 
a  przedew szystkiem  z Czechosłowacji. P rzem ysł 
nasz d la  p rodukc ji swej skazany  jest n a  ko­
nieczny przywóz pew nego rodzaju  barw iku , k tó ­
rego s taw k a  celna dotychczas pob ierana jes t 
jed n ą  z przyczyn p o d rażan ia  polskiej bibuły  
i dla. tego cena jej n a  ry n k u  naszym  jest nieco 
wyższa od cen, za jak ie  przem ysł czechosłowacki 
d ostarcza bibułę do Polsk i. W  norm alnym  
biegu w spółzaw odniczę j k o n k u ren c ji byłoby 
w szystko w porządku  w  m yśl upraw ionej poli-
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tyk i handlow ej, lecz w ykazało się n iestety , że te  n iem  w ysoki poziom  techniczny  fabryk i dyspo-
sam e .gatunki b ibu ły  na  ry n k u  czeskim  droższe nującej najbardziej now oczesnem i u rządzenia-
n iż  w Polsce, m am y  tu  zatem  do czynienia z wy- mi, przyczyną k tó rych , jes t w ysoki s tan  p roduk-
korzystan iem  niepom yślnej sy tu ac ji polskiego 
przem ysłu  skazanego  na import, b arw ik a  a co 
gorsza, z w yraźnym  dum ping iem  upraw ian y m  
przez Czechosłow ację, sprzecznym  z zasadam i 
t ra k ta tu  handlow ego o w zajem nem  najw yższem  
uprzyw ile jow aniu .

W yrazić należy  przekonanie, że kom peten tne 
w ładze nasze cen tra lne , spraw ę tę  doniosłej w agi 
d la  p rzem ysłu  naszego zechcą zbadać g run tow ­
n ie w m yśl uczciw ych i zdrow ych zasad  h an d lo ­
w ych a  b iorąc rów nocześnie pod uw agę rów no­
w artość  jakościow ą p ro d u k tu  rodzimego, i pełną 
zdolność k o n k u ren cy jn ą  w w a ru n k ach  w ypeł­
n ia n ia  n o rm aln y ch  zasad konkurency jnych , 
w zbron ią przyw ozu b ibu łek  n a  ry n ek  polski. De­
cyzja tego ro d zaju  je s t tem bardzie j pożądana, że 
w łasn y  nasz przem ysł b ibu łkow y zdolen jes t 
całkow icie zaspokoić potrzeby spożycia k ra jo ­
wego.

S yndykat P ap iern iczy „C entropap ier"
23 b. m. został p o d p isany  a k t zaw arc ia  Spół­

k i S y n d y k a t P ap iern iczy  „C en tropap ier“. W ła­
dze S yndykatu  s tanow ią : R ada w n astęp u jący m  
składzie osób: pp. H enryk  S te inhagen , Jan u sz  
R egulski — Prezes, M aurycy Szw areszt aj n  — w i­
ceprezes, E dw ard  N atanson  — przedstaw iciel 
Polskiego, Z w. P ap iern i, K azim ierz Skarżyński, 
S tefan  S te inhagen , dr. A ulich  z B ielska, dr. Leo­
pold Kon z Częstochowy, Ignacy  Serok z Żywca,
F. K. Z iółkow ski z P oznan ia , J. R zym ełka z K a­
let, inż. Leopold Szefer z K atow ic i dr. Józef 
N eum an z W arszaw y; Z arząd  pp.: Prezes H en­
ry k  K arp ińsk i, w iceprezes B ogdan S typiński, 
Ja n  Kocięcki i A leksander Hoeke.

Ż yw iecka  Fabryka Papieru  
„S o ia li“ S. A. w  Żyw cu

Jed n ą  z najpow ażniejszych  fabryk  p ap ie ru  
w k ra ju  jes t Ż yw iecka F ab ry k a  „Solali“. F ab ry ­
k a  p ro d u k u je  b ibułkę papierow ą, kopjow ą, p a ­
p iery  przebitkow e, bibułę do a tra m en tu , tek tu ry  
w różnych  g a tu n k ac h  i m asę drzewną.,. F ab ry k a  
po siad a  oddział konfekcyjny, k tó ry  p rod u k u je : 
gilzy, b ibu łk i kolorowe, kopertow e, kw iatow e, 
deseniow e, p ap ier w oskow any, toaletow y, szpa­
g a ty  papierow e, wełnę papierow ą, tack i te k tu ­
rowe. ro lik i do m aszyn do liczenia, k a lk ę  m a­
szynow ą i ołówkową. Pozatem  fab ryka posiada 
rów nież w łasn y  zak ład  litograficzny  i d ru k a rn ię  
ofsetow ą. P odkreślić  należy  rów nież z uzna-

cji i uznan ie w tej m a te r ji n iety lko  k ra ju , lecz 
rów nież i zagranicy . Dlatego też dziw nem  wy­
dać się m usi, iż polscy konsum enci k a lk i dom a­
g a ją  się stale  od swych dostaw ców  do chw ili 
obecnej k a lk i pochodzenia zagranicznego, k tó ra , 
jeśli w ykazuje pew ne różnice w  sto su n k u  do 
k rajow ych, to chyba w cenie przew yższającej 
znacznie cenę k a lk i „Solali". F ab ry k a  Żyw iecka 
jes t przytem  jednym  z najpow ażniejszych  kon­
sum entów  szm at, nabycie k tó ry ch  w  o sta tn ich  
czasach jest znacznie u tru d n io n e  przez politykę 
n iek tó rych  hu rtow ni, k tóre w olą om aw iany  a r ­
ty k u ł wywozić zagranicę, u ła tw ia jąc  w ten  spo­
sób konkurencję  analogicznem u przem ysłow i 
zagranicznem u. Dlatego do potrzeb chw ili za­
liczyć należy  konieczność w y w arc ia  odpow ied­
niego w pływ u n a  om aw iane hurtow nie , by za­
n iecha ły  dotychczasow ej swej polityk i, gdyż 
w przeciw nym  razie ju ż  w n iedalek ie j przyszło­
ści zm uszeni będziem y im portow ać szm aty. N ie­
zw ykle a k tu a ln ą  je s t rów nież sp raw a  zakazu  
im portu  m iazgi drzew nej, k tó rą  fab ry k a  ży­
w iecka p ro d u k u je  w doskonałej jakości i w  do­
statecznej ilości. S p raw a ta  je s t tem  więcej 
ak tu a ln ą , iż is tn ie je  ju ż  zakaz sp row adzen ia 
z zag ran icy  cellulozy, a  więc należałoby  stw o­
rzyć rów nież i analogiczny  zakaz dotyczący 
m iazgi drzew nej.

Rozm aitości
M ikrometr do tektury falistej. A m ery k a ń sk a  f irm a  

E. J. Gady w Chicago sk o n stru o w ała  i w prow adziła  
n a  ry n e k  nowego ty p u  m ik ro m e tr do te k tu ry  fa li­
stej. N ow ym  ty m  a p a ra te m  stw ierdz ić  m ożna g ru ­
bość i w y trzym ałość  te k tu ry  fa lis te j bez z ry w an ia  
w ięizchnej i spodniej pow łoki pap ierow ej. Nowy 
m ik ro m e tr zaopatrzony  je s t w spec ja lny  przyrząd , 
k tó ry  wszczepia, się w grzb ie ty  fal w ten  sposób, że 
obejm uje ty lko  sam ą te k tu rę  bez w arstw y  klejow ej. 
U m ożliw ia on zachow anie wzorów  i p róbek  bez 
uszkodzenia i rozryw an ia .

W iadom ości z  firm
Częstochowska Fabryka Obić Papierowych  

dawniej Czerski i S-ka. N adzorca sądow y podaje  
do w iadom ości, że Sąd O kręgow y 8 m a rc a  1932 r. 
zarządził postępow anie  układow e.

O dpow ied zi redakcji
Panu M. Nowe dow ody: „O chrona k rajow ej p ro ­

dukcji p ap ie ru "  i „K oncerny p rasow e w N iem czech" 
były w naszem  p iśm ie um ieszczone już w nr. 12-tym.
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